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„ S p o r I  Szfro#*vcjr“ d o s t a r c z a

O lim p ijcz y k ó w
dołowi zawodnicy sportu szkolnego powołani na obozy P ZIA

P owołanie uczniów na obozy przedolimpijskie P. Z. L. A. jest 
nielada dla nich, a także i dla nas, szarej braci uczniowskiej, 
zaszczytem i wyróżnieniem. A  jednak... jednak mamy pewne 

zastrzeżenia. Częściowo pisze o n ich  kol. „Zbigniew" ze Lwowa 
W artykule wstępnym, m y tj. Redakcja wypowiem y się na ten te -  
Diat w  jednym z najbliższych num erów, a wszystkich Kolegów, 
których te zagadnienia interesują (i w  części dotyczą) prosimy 
0 nadesłanie swoich uwag.

Czekamy!

Komisja sportowa PZLA u- 
staliła już sprawę obsady zi­
mowych obozów lekkoatle­
tycznych dla członków kadry 
olimpijskiej, oraz dla utalento­
wanych kandydatów do tej 
kadry.

Uchwalono zorganizować 3 
obozy: dla skoczków, biegaczy 
i miotaczy. Obóz dla skoczków 
odbędzie się w dniach 1— 10 
stycznia w Toruniu, obóz dla 
biegaczy między 13 a 25 mar­
ca w Poznaniu, oraz obóz mio­
taczy od 27 marca do 9 kwiet­
nia w Warszawie.

Przeglądając listę wyznaczo­
nych na obozy „olimpijczy­
ków" z zadowoleniem zauwa­
żyliśmy szereg znajomych. Wi­
dzimy tam zawodników, o któ­
rych śmiało możemy powie­
dzieć, że właśnie „Sport 
Szkolny" wydobył ich na szer­
szą powierzchnię.

I tak:
Na obóz skoczków powoła­

no 28 zawodników. Wśród nich 
widzimy nast. znajomych z ta­
beli „10 najlepszych" Sportu

(Dokończenie na str. 2-ej)

m i w

$Ai AN, N A JL E P SZ Y  Z POLAKÓ W  W  D REŹNIE, w  czasie wykonywa- 
pia swego popisow ego ćwiczenia na kółkach.

U R O C ZY STE  O TW A R C IE  m iędzynarodow ych zawodów gim nastycznych  
Polska  — Niemcy.

Licea warszaw skie walczą
o  prym at w  p ływ aniu

im. Reytana 
im. Lelewela 
Wład. Giżyckiego U

Z e s p o ł o w o :
100 m stylem dowolnym: 1) Lic. 

m. Jasińskiego, 2) lic. im. Batore- 
;o, 3) lic. im. Reytana.

(Dokończenie na str. 3-ej)

Od lew ej ■— Paern, Griidin, Seepere, Kanepi, N ielender, R aadik, Leet i  Linnamagi,



S P O R T  S Z K O L N Y

Znajdą sią inni
n W re sz c ie  wiem y konkretnie, że  Pol-  

”  ska  zrzekła  sią organizacji m i­
strzostw  kolarskich św iata w roku  
1941. Nasza prasa wspom inała coś nis 

i o trudnościach związanych z  przy-

oficjalne m ilczały.
Trzeba trafu, że zajrzałam  do szwaj 

carskiej gazety, gdzie w  dziale sporto­
w ym  podano tą w iadomość przez spe­
cjalnego korespondenta z  Zurychu o- 
grom nym i czcionkami, jako  niepo­
wszedni „szlagier ek"

J a k  wiadomo, m istrzostwa kolarskie  
w roku 1939 organizują W łochy, w 
1940 Francja, rok  1941 pozostaje nie- 
obsadzony z  powodu odm owy Polski, 
ale ty lk o  do lutego. W  tym  terminie 
odbądzie sią w  Paryżu kongres mię- 
dzynarodow ej Federacji Kolarskiej i 
naturalnie posypią sią dziesią tk i kan­
dydatur, gdyż chątnych na organizo­
wanie te j, nie wym agającej zbyt w iel­
k ich keszt6ip im prezy (jeś li sią ma je ­
den p rzyzw oity  tor ko larski), zna j­
dzie sią bardzo wielu.

Przypuszczalnie, według opinii w ta­
jem niczonych. zaszczy t ten przypadnie  
znów m ale j B elgii, w  k tórej kolarstwo 
je s t postawione na bardzo wysokim  
poziom ie, a stan urządzeń sportowych  
na jeszcze  w y ż s zy m J

Pocieszenie
jhjgooieszeniem  dla zwolenników spor 
u  tu  kolarskiego powinien być fakt, 
że  na Kongresie w  Zurychu, ustalając 
kalendarz w iększych  im prez kolar­
skich świata na rok 1939, w zięto  mię­
d zy  innym i pod uwagę wyścig dooko­
ła  P olski 22— 30 lipca.

Wobec tego należy  się spodziewać 
licznych zgłoszeń na naszą najw iększą  
doroczną imprezą kolarską  — licz­
nych zgłoszeń spośród czołowych  
w odników zagranicznych.

Zastąp ca
m iy s tr o e m ,  Rolsson, Kho-Sin-Kie  — 
* oto tenisowa ekipa szw edzka, 
która w  p rzy szły  poniedziałek zm ie­
r zy  się w  tow arzyskim  spotkania z 
najlepszym i rakietam i Francji, cztere. 
ma panami B : Borotrą, Brugnon, Bous 
sus i  B olleli. O ile  dwa pierwsze na­
zw iska  m e wzbudzają żadnych za­
strzeżeń co do ich skandynawskiego  
pochodzenia, o ty le  ostatnie zalatuje  
wyraźnie Dalekim  W schodem. Skąd  
Chińczyk w  reprezentacji północnego  
państwa?

Oto i wyjaśnienie. FUar szw edzkie­
go tenisa, K arol Schroeder, przebywa  
ju ż  od czterech m iesięcy w szpitalu z 
powodu niezw ykle  powikłanego z ła ­
mania goleni. T o ie i Zw iązek Teniso­
w y  Szw edzk i m ial w ielkie trudności w 
znalezieniu w  zastępstw ie gracza, który  
by łby  godny zm ierzyć  się ze  sław ny­
m i gośćmi.

jS r i f  ralna Tuliy 'nów  m a swego ,zCtia- 
łącego H olendra", Francja „la­

tającego Baska", a  państwo Żółtego 
Sm oka  — „latającego CktńczykcC  — 
pana Kho-Sin-Kie, k tóry  je si z  zawo 
du milionerem... 1 ja k  k ażdy  milioner, 
ma swe m nie j lub w ięcej kosztowne  
słabostki... Pan Kho m a słabość do 
sportu tenisowego, a  że  potrafił w  nim  
dojść, d zięki system atycznem u trenin­
gowi i  duże j ilości wolnego czasu, do 
ooskonalych rezultatów , je źd zi po ca­
łe j ku li z iem skiej i s ta je  do rozgry­
w ek z  na jtęższym i rakietam i świata.

Trzeba trafu, że  ów skośnoaki gośó, 
zaproszony przez ,,M ister G" podczas 
sezonu w Nicei, zawitał na dwór kró­
lew ski w  Sztokholm ie w  czasie, gdy  
zdawało się w szystk im , że  nie m a już 
żadnego ratunku i trzeba będzie w y­
stawić przeciw Brugnonowi jakiegoś 
niewypierzone go juniorka...

„Latający C hińczyk" w ybaw ił go­
spodarzy z przykre j sytuacji, propo­
nując wystąpienie przeciwko ekipie  
francuskiej w  narodowych barwach 
szwedzkich.

W  ten więc sposób szw edzka publi­
czność będzie m iała dużą rozmaitość  
i niecodzienne w idoki: obok dwu ja ­
snowłosych, sm ukłych  nordyków  — 
m ały, niepozorny, żó lto licy  (szkoda , 
że  nie z warkoczem ) przybysz z  Da­
lekiego W schodu, k tó ry  jednak  — jak  
mówią złośliw i — nie oglądał swej oj­
czyzny  od czasu wybuchu japońsko- 
ckińskiego konfliktu .

W IT A L IS  LU D W ICZAK

D o b ó r  kijka h o k e j o w e g o
Omówiwszy w  ostatnim arty­

kule szczegółowo sprzęt hokeisty 
wspomniałem ani słowa o kij­

ku, który wraz z łyżwami stano- 
i najważniejszą jego część. Od­

łożyłem sobie um yślnie zagadnie­
nie doboru kijka hokejowego do 
specjalnego omówienia, gdyż nie­
podobna mówiąc o doborze kija 
hokejowego nie wspomnieć o tech 
nice trzymania kijka. Utarło się 
bowiem u nas błędne mniemanie, 
że dobremu hokeiście wystarczy 
opanowanie jazdy na łyżwach, a 
kij jakoś już „pójdzie". N ie  m a  
n ic  g o rsze g o  n a d  ta k ie  p r z e k o n a ­
n ie , gdyż zawodnik, który usłu­
cha takich porad, dozna ogromne 
go rozczarowania. Rozwinąwszy 
bowiem świetną szybkość nie bę­
dzie m iał z niej żadnego pożytku, 
jeżeli krążek będzie co chwilę 
tracił. T e c h n ik a  o p a n o w a n ia  k i jk a  
j e s t  tr u d n a  i  t r z e b a  j e j  p o św ięc ić  
d u żo  w y s i łk u .

Magiczne cyfry. 
Zacznijmy jednak od doboru 

kijka. W idzieliście zapewne w 
sldepach wszyscy, drodzy hokeiści, 
że na kijkach oprócz napisów  
„prawy" czy „lewy", są oznaczo­
ne num ery w  skali najczęściej od 
3 do 8. Na to zwracam uwagę. 
O tym  bowiem, że inny kij posia­
da gracz praworęki (z  wygięciem  
stopki z lewej strony) a inny le- 
woręlri, wie każdy, kto m iał cho­
ciaż trochę z hokejem do czynie­
nia. Mało kto natomiast w ie co 
oznaczają owe magiczne cyfry. 
Postaram się to zaraz wyjaśnić.

Dobierając kijek hokejowy musi­
m y zwrócić uwagę na to by był 
1 ) dość długi (stojącemu zawod­
nikowi bez łyżew  musi sięgać do 
nosa), 2 ) by miał odpowiednią 
wagę (taką aby można było jed­
ną ręką swobodnie manipulo­
wać), 3) by był dostatecznie e la­
styczny; 4) aby miał odpowiedni 
kąt pomiędzy trzonem i stopką.

Dobór odpowiedniego kąta za­
leży wyłącznie od indywidualnoś 
ci zawodnika, a w ięc od jego 
wzrostu, od długości rąk, od spo­
sobu jeżdżenia na lodzie itd.

W łaściwość kąta nam odpo­
wiadającą badamy w  ten sposób, 
że przyjmując pochylenie takie 
jakie mamy podczas gry w  hokej, 
stajem y w  lekkim  rozkroku, k i­
jek  bierzemy w  obie ręce tak, 
jak podczas gry i wtedy badamy 
czy stopka przylega do posadzki 
na całej długości. Jeśli tak jest, 
kąt kijka jest dobrze dobrany. 
Proszę teraz popatrzeć na numer 
jaki jest umieszczony na kijku, 
który należy zapamiętać i na 
przyszłość wybierać kijek z tym  
numerem, gdyż oznacza on kąt 
stopki nam odpowiadający.

Trzymanie kijka hokejowego 
trudno jest uregulować jedną za­
sadą, gdyż zależy od indywidual­
ności zawodnika. Można jedynie 
podać maksimum i  minimum roz­
stawienia ramion przy trzymaniu 
kijka. Maksimum rozstawienia 
równa się szerokości barków 
wodnika, a minimum odstępu 
w inno wynosić dwie dłonie.

Technikę operowania kijkiem  
należy trenować zwolniwszy ja­
zdę na łyżwach i  driblując nale­
ży jak najczęściej przekładać kij z 
lew a na prawo i odwrotnie w  ce­
lu wyrobienia stawów w kiści. 
Przy tym trzeba przyzwyczaić się 
do tego, by kij silnie trzymać 
przy sobie, bowiem inaczej naj-

Program turnieju hokejowego
w Katowicach

W Katowicach rozegrany zosta­
nie w dniach 18 — 20 bm. między­
narodowy turniej hokejowy z  u- 
działem dwóch drużyn zagranicz­
nych, a mianowicie reprezentacyj 
Berlina i  Wiednia.

Program turnieju przedstawia się 
następująco: 10 bm. Lwów — Wie­
deń, Berlin — Śląsk, 19 bm. Berlin

— Lwów, Śląsk — Wiedeń, 20 bm. 
Śląsk — Lwów, Berlin — Wiedeń.

Skład Berlina wyglądać będzie 
następująco: Hofman, Keich, Ja-
enecke, Klitz, Keich II, Hillman, 
Proksch, Welling, George.

W składzie reprezentacji Wie­
dnia wejdą gracze Wiener EV i

Uwaga! Za chwilę p. A lo jzy  W ysiłek  zadem onstruje Państwu swą fenom e­
nalną stłęl

lżejsze zaczepienie przeciwnika 
pozbawi nas krążka. N igdy nie 
należy prowadzić krążka jedna 
ręką, w yjąw szy momenty, kiedy 
się bierze rozbieg, ale i w  tyc 
wypadkach należy się tego w y­
strzegać i odrazu przyzwyczajać
się do prowadzenia krążka trzy­
mając kij oburącz.

„Sport S zk o ln y ’’ dostarcza

O l i m p i j  c  z y  k ó u )
(Dokończenie ze str. 1-ej).

Fijałkowski (gimn. Tczew), 
Mokszki (gimn. Grudziądz), 
Reiske (Lic. hand. — Cho­
rzów), Siemiątkowski (gimn. 
Świecie), Mazurowski (Staro­
gard), Oleszczuk (P.S.T. Wil­
no) i  Ziranek.

Na obóz biegaczy powołano 
29 lekkoatletów, pośród nich 
widzimy: Wojciechowskiego (g. 
Chrobrego — Grudziądz), Za- 
twarnickiego (Lic. adm. Lwów) 
i Kozłowskiego (gimn. Żyrar­
dów).

W obozie miotaczy weźmie
udział 22 zawodników, a mię­
dzy nimi gimnazjaliści: Burzyń­
ski (g. VIII — Lwów), Korna­
lewski (Działdowo), Hubeny (g. 
Chrobrego — Grudz.), Nowa­
kowski (Mech- — Grudz.) i

Jaworski (Skierniewice).
Cieszymy się, że dzięki nam 

lekka atletyka polska pozyska 
kilka nowych talentów, ale.... 
Właśnie to małe „ale". PZLA 
przy ustalaniu terminów obo­
zów nie wziął pod uwagę te­
go, że przecież nawet najlep­
szemu uczniowi trudno jest o- 
puścić 10— 12 dni nauki szkol­
nej, a po drugie władze szkol­
ne pod żadnym warunkiem ua 
to się nie zgodzą. Może więc 
lepiej byłoby urządzić w cza­
sie wakacji letnich specjalny 
obóz dla małej grupki wybit­
nie utalentowanych lekkoatle­
tów szkolnych. Może PZLA po­
myśli o tym po poprzednim 
porozumieniu się z PZWF.

„Zbigniew".

Z a w o d y  kolarskie na rolkach
15 km — 1) J. Kapiak 12:21.6, 2> 
sarzyński, 3) Olecki, 4) ZielinsK1;

W Warszawie na sali przy uL 
Młynarskiej rozegrane zostały za­
wody kolarskie na rolkach, organi­
zowane przez Syrenę. Wyniki fina­
łów były następujące:

Starzyński, 3) Olecki, 4 ) -------
2 kim — 1) Bober 1:31.4, 2) KU 

licki, 3) M. Kapiak. ,
Bieg jun. 2 km — 1) Chrząsz^ 

2:11, 2) Grzelak.

Termin wyścigu dookoła Polski stwierdzony
Na ostatnim posiedzeniu międzyna­

rodowej unii kolarskiej, podczas oma­
wiania międzynarodowego kalendarzy­
ka kolarskiego na rok przyszły, za-

oficjalnie terinhj
  „r __ .. międzynarodowy '•'V'
ścig kolarski dookoła Polski.

twierdzono
22—30 lipc

Fiński patrol wojskowy startuje w Zakopanem
Fiński Zw. Narciarski postanowił I tego 

delegować do Polski na międzynaro- kopa: 
dowy wojskowy bieg patrolowy 19 lu-1 ski.

i  ramach mistrzostw FIS w Zf 
i reprezentacyjny patrol i'0

Statystyka frekwencji na meczach ligowych
Frekwencja na tegorocznych me­

czach ligowych była znacznie większa 
niż w r. 1937-ym. W r. 1938 na mecze 
przybyło 378 tys. widzów, podczas 
gdy w r. 1937-ym 263 tys. widzów. 
Najwięcej widzów było w Warszawie 
104 ty s , następnie na Śląsku 86 tys. 
i w Krakowie 67 tys. — wszystko 
przy dwóch klubach w mieście, na­
stępnie w Lodzi 38 tys, w Poznaniu 
34 tys., we Lwowie 27 tys. i w Wilnie 
17 tys.

Frekwencja dla poszczególnych klu 
bów wygląda następująco: Polonia
65,3 tys. widzów (7.261 widzów na 
jednym meczu przeciętnie), Ruch 44 
tys. (4894 widzów na meczu), AKS 
38,7 tys., Cracovia 38,3 tys., ŁKS 37,1

Co powiecie na to?

Światło elektryczne
i rutyna

j f ~ m r n r u  w  drodze do Szw ecji roz- 
®  grywają spotkanie tow arzyskie z  
tenisistami duńskim i. N iem ałej sensa­
cji dostarczyła porażka Borotry, k tó ­
ry  u legł Jakobsenowi w  4 setach. Frań 
cuz był dużo lep szy  p rzy  siatce i  szyb 
tach krytych, oświetlanych e lek t rycz- 
czne, do którego latający  B ask nie 
je s t przyzw ycza jony, zdecydow ało o 
jego porażce. R ów nież Boussus prze­
grał do Plougmarma, lecz w  tym  w y­
padku decydującą była  lepsza kondy­
cja fizyczna  D uńczyka, a tym  samym  
większa wytrzym ałość.

N atomiast w  deblu Borotra i  Bolleli 
zw ycięży li po stosunkowo ła tw ej wal­
ce parę Kernoł — Jakobsen. I  tu  w y ­
szła na jaw  cała rutyna graczy fran­
cuskich. Po dwu dniach walki na kor- 
tach■ kryłych , oświetlonych e lek trycz­
nie, Francuzi do tego stopnia potrą-1 
fili przyzw yczaić się do odm iennych  I

warunków, że  roznieśli przeciwników, 
ja k  chcieli.

Końcowy w ynik  łych  ciekawych  
w alk  z drużyną, którą nasza publicz­
ność zna z  rozgrywek o puchar Davi- 
sa w  W arszawie, podam y w  nasięp-

Rekord szybkości piłkarza

'Irzoslw o ligi zawodowców angiel- 
ich, rozgrywanym  pom iędzy kluba­

m i A ston  V illa  i Charlton.
Oto gracz drużyny  A ston  Willa, lver 

son, s trzelił pierwszą bram kę w  f  
kund i % od m om entu gw izdka  
poczynającego grę. J eże li weźm iemy  
pod uwagę odległość 50—55 metrów, 
dzielącą środek boiska od bramki 
przeciwnika, przyznam y, że  Ivcrson 
szed ł z  p iłką  u nogi w  tem pie dobre­
go stumetrowca.

jża :

żeby na wiosnę prowadzić tabelę 
nie 10, ale 20 najlepszych w  lekkiej 
atletyce? Redakcja

tys., Warta 34,1 tys., Warszawian^.
32.7 tys., Wisła 26,7 tys., Pogoń ‘ 
tys., Śmigły 16,4 tys (1.829 widz® 
na jednym meczu).

Dochód z meczów wynosił: Polon.
48.7 tys. zł, Cracovia 39,8 tys. zł, R®*
37.5 tys. zł, ŁKS 36,7 tys. zł, W f
35.5 tys. zł, AKS 32,7 tys. zł.
30,1 tys zł, Pogoń 39 tys. zł,
sza wianka 27,2 tys. zł, Śmigły 17,9 W
złotych.

Ogółem publiczność wniosła do 11
klubowych 336 tys. złotych.

Proś my o fotografie
wszystkich Kolegów, którzy znflL 
dują się blisko czoła na liścieif  
najlepszych. W numerze świątec* 
nym chcielibyśmy zamieścić je  
druku. Zwrócimy zaraz po wy*~, 
rzystaniu. Pośpieszcie się z przyS*". 
niem fotografii do soboty, to j f* , 
cze zdążymy zrobić z nich khs* 
drukarskie. Redakcja

NARTY
i inne artykuły sportowe
c!o sportów zimowych, 
w dużym wyborze można 

nabywać

W SKLEPIE FABRYCZNA ' 1

G. GRABOWSKIEGO
Warszawa, ulica Szpitalna 7
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Wa r s z a w a

(Dok. ze str. 1)
200 m st. klasycznym: 1 ) lic. im.

Batorego, 2) lic. im. Mickiewicza, 
3>. lic. im. Władysława IV.

^  srzbietowym: 1) lic. im. 
Władysława IV, 2) lic. im. Batore­
go, 3) lic. im. Czackiego.

Sztafety 5X50 m: 1) lic. im. Ba­
torego, 2) lic. im. Władysława IV, 
■3) lic. Giżyckiego.

I n d y w i d u a l n i e :
100 m stylem dowolnym: 1) Ma­

jewski (Jas.) — 1 m. 15“, 2) Bar­
szczewski (Wł. IV) — 1.19,6“, 3) 
Anis/awicz (Mick.) — 1‘20“, 4) 
Brzozowski (Bat.) — 1.21,2“, 5) Ja­
siński (Bat.) — 1.22,2“, 6) Weso­
łowski (Reyt.) — 1.25,1“, 7) Ga- 
Sławski (Jas.) — 1.26.3“, 8) Hórl 
'Reyt.) — 1.30,5“. Inni mieli wy­
niki słabsze. Startowało 18 ucz.

50 m st. grzbietowym: 1) Soko­
łowski (Bat.) 42.2. 2) Rudzisz (LeL) 
42.9, 3) Manicki 43.6,4) Walentyno­
wicz (Mick.) 44“. 5) Stawski (Mick.) 
— 45.8“, 6) Zieliński (Wł. IV) — 
4Q.6“, 7) i 8) Marchel (St.) i Ko­
ralew sk i (Bat.)—po 47.2“; 9) i  10) 
Wesołowski (Reyt.) i Jaster (Czac­
kiego) — po 48.4“ — inni słabsi. 
Startowało — 15 ucz.

200 m st. klasycznym — 1) Ru- 
dzisz (Lei.) — 3.10.2“, 2) Anisero- 
wicz (Mick) — 3.36.5“, 3) Prze- 
cławski (Stasz.) i Papliński (Bat.)

po 3.40“, 5) Chwetczuk (B at) — 
3.43.1“, 6) Sztygold (Jas.) — 3.46“, 
P  Passamoński (Mick.) — 3.49.8“, 
?) Bielawski (Wład. IV) 3.50.6“ — 
jnni — ponad 4 minuty. Startowa­
ło — 17  ucz.

Reprezentacja żeńskich gimna­
zjów warszawskich, która pokona­
ła reprezentację liceów żeńskich — 
Płynęła w  składzie: Jaroszewiczów- 
na (g. Słowackiego), Podkomorska 
(g. Słow.), Nekraszówna (g. Sło­
wackiego), Wrzesińska (g. im. Pił­
sudskiej), Hamićek Olga (Lic. 
•Francuskie).

.Do sztafety tej dojdzie Latow- 
cowtna z lic. im. Kochanowskiego i 
w ten sposób zostanie ustalony 
skład sztafety na Łódź i  Lublin.

GNIEZNO
W piątek dnia 9.XII. br. odbyło się 

Roczne walne zebranie K. S. G. G., na 
którym omówiono wiele ważnych za­
gadnień związanych z życiem naszego 
Klubu. Po przywitaniu p. mg. Roz- 
miarka — opiekuna K. S. G. G. przy­
stąpiono do wyboru przewodniczącego 
zebrania, którym został kol. Kraw­
czyński II lic. Następnie odczytano 
program zebrania i przystąpiono dc 
sprawozdań referenta oraz kierowni­
ków sekcyj z całorocznej pracy. Z 
Wszystkich sprawozdań dowiedzieliś­
my się o intensywnej i owocnej pracy 
Poszczególnych sekcyj, wśród których 
ńa plan pierwszy wysunęła się sekcja 
gier aportowych i lekkoatletyczna.

Pierwsza może poszczycić się wiel­
kimi sukcesami, które zostały uwień­
czone zdobyciem dwukrotnego (ostat­
nio) mistrzostwo naszego miasta w 
koszykówce.

Poziom lekkiejatietyki na terenie 
naszego zakładu w porównaniu z u- 
biegłymi latami nieco upadł, mimo to 
sekcja Klubu należy do najsilniej- 
szych miasta Gniezna, której to trady­
cja jest także najpiękniejszą. Dodo- 
®em tego, to organizowanie meczów 
* tak poważnym klubem jak K. S. 
"Warta" Poznań. Zawodnikiem naj­
większej marki, który został wycho­

wany w naszym Gimn. jest p Pa­
weł Schmidt — rekordzista Polski- i 
jej stały reprezentant w biegu 110 m 
przez płotki. W pozostałych sekcjach 
panował także ożywiony ruch, o czym 
świadczy dość pokaźna liczba roze­
granych meczy tzy to, w ping-ponga,
[>iłce nożnej ifd. Po udzieleniu abso 
utorium ustępującemu zarządowi przy 

stąpiono do wyboru nowych władz, 
które dały następujące wyniki: ko!. 
B irglellner IVa — ref. sportu, kol. 
Dziel IVa — gry sportowe, kol. Sten- 
ze l Hlb — lekkoatletyka, kol. Sza t­
kow ski II 1. — piłka nożna, hokej na 
trawie: kol. Chlebanowski I 1., hokej 
na lodzie i sporty zimowe, kol. Ławni­
czak IVb, ping-pong: P olus III b.
pływackiej: H enkel I 1., sekretarz: Do­
leck i I I .

Następnym punktem zebrania to 
wolne wnioski; Opiekun Klubu p. mg. 
Rozmiarek stawia wniosek, aby sekcję 
piłki nożnej wyodrębnić z Klubu, a 
to z  tego powodu by w niej mogli gry. 
wać takie abiturienci naszego zakła­
du. Wniosek został przez zebranych 
przyjęty z wielkim zadowoleniem. Sek 
cję przemianowano na „Klub piłki noż 
nej przy Gimnazjum i Liceum im. Boi. 
Chrobrego Gniezno". Pan mg. Rormia- 
rek wyraził zadowolenie z wielkiego 
zainteresowania kolegów zebraniem, 
oraz podziękował wszystilrim tym, któ 
rzy przyczynili się do propagandy i 
rozwoju aportu. Zarząd (ustępujący) 
złożył podziękowanie p. Opiekunowi 
Klubu za ojcowską opjekę, jaką da­
rzył wsaystkich członków.

Na tym zakończono harmonijne ze­
branie, które było prawdziwą mani­
festacją sportowców gnieźnieńskiego 
Gimnazjum.

Zasyłam miłe pozdrowienie dla Sza 
nownej Redakcji od Wszystkich spor­
towców Gimnazjum im. Boi. Chrobre­
go w Gnieźnie.

Sienzel A lo jzy  IHb.

KRAKÓW

Korzystając z okazji zamieszczenia 
przez „Sport Szkolny" jeszcze jednej, 
ostatniej tabeli, zorganizowane zosta­
ły na terenie naszego gimnazjum za­
wody lekkoatletyczne miotaczy, w ce­
la poprawienia wynikóiw. Zasługujące 
na wyróżnienie podajemy:

kala  5 kg: 1) Tomczyk Witold — 
15.55(1), 2) Strzałkowski 12,91;

kula 7% kg: 1) Tomczyk Witold 
12.68 (!)

d y sk  1 kg: 1) Świerczyński 47.90 m.
2) Strzałkowski 44.93 m.

d y sk  2 kg: 1) Strzałkowski 33.51 m.
2) Tomczyk 32,36 m, 3) świerczyński 
3183 m.

Kalisieuiicz, prezes. 

TCZEW

Dnia 4 bm. Klub Sportowy Gimn. 
Mech. z Tczewa rozegrał propagando­
wy mecz bokserski w Czersku pomię­
dzy I a II druż. Gimn. Mechaniczne­
go oraz Związkiem Strzeleckim Czersk 
a I druż. Gimn. Mech. Tczew. Sędzio-

W dniu 8 bm, odbyły się w Krako­
wie na bali W J. i P.W, nuędzygim- 
nazjalne zawody w grach sportowych, 
między zespołami gimnazjum IV im
H. Lunkiewicza, a gimnazjum III im. 
kr. J. Sobieskiego.

W ynik i■ S iatków ka: Głm. IV — Gim. 
III 2:0 (15:10, 15:13). Gra mało cie­
kawa i na niskim poziomie. W bar­
dziej wyrównanej drużynie zwycięz­
ców najlepszy Spohn, n pokonanych 
na wyróżnienie zasługuje jedynie Wa­
welski.

K oszyków ka: Gim. III — Gim. IV 
36:29 (12:13). Gra bardzo ciekawa i 
stojąca na dobrym poziomie. Zwy­
cięscy grali początkowo słabo, jednak 
następnie rozegrali się i ze stanu 13:2 
dla przeciwnika potrafili nie tylko 
wyrównać, ale i odnieść przekonywu­
jące zwycięstwo. Najlepszym zawod­
nikiem na boisku był Ariet z Gim. 
III, który zdobył dla swych barw 28 
punktów. Prócz niego wyróżnili się z 
Gim. III Latoń, a z Gimn. IV Komo­

rowski i Spohn. Tak siatkówkę, jak i 
koszykówkę sędziował dobrze p. Ku­
likowski. W iktor Janowski. L. 358

RÓŻANYSTOK

O szczep 600 g: Reksiński (L. Ped.— 
Wągr.) 56,15 m; Lebwank (L Ped. — 
Wągr.) 51,05 m; Kosmalski (L. Ped.— 
Wągr.) 47,95 m.

O szczep 800 g: Reksiński (L. Ped.— 
Wągr ) 50,56 m; Lehwark (L. Ped. — 
Wągr.) 55,72 m.

1500 m: Gościniak (L. Ped. — Wą­
growiec) 4:22.2 min.

Z. Kraś
LWÓW

W niedzielę w sali Korpusu Kade­
tów odbyły się zawody szermiercze w 
szabli. Osiągnięto następujące wyniki: 
II drużyna Korp. Kad. — AZS 9:7;
I druż. Korp. Kadetów — Czarni 11:5;
II druż. Korp. Kodetów — Czarni II 
9:7. Na zawodach wyróżnili się kade­
ci: Dudziński i Czajkowski. Przed za­
wodami nastąpiło wręczenie pamiąt­
kowych proporczyków. Sędziował p, 
fechm. Łabędziewski i fechm. Pie- 
trzyński.

Staraniem Klubu Sportowego Pań­
stwowego Gimn. Kupieckiego i przy 
współudziale p. prof. Świerczyńskiego 
powstaje lodowisko na dziedzińcu po­
wyższej szkoły (pi. Strzelecki 8), dla 
uczennic i uczniów lwowskich szkół 
średnich, „Zbigniew

Detorelter Jan (?), Makowski Alojzy 
p. Stasziszyn z Czerska. Widzów 500. 
I druż. Gimn. Mech. — II druż. 

Gimn. Mech. 13:3.
W aga puchowa: Hein remisuje z

Demblckim. Była to najładniejsza 
walka wieczoru.

W aga papierowa: Piasecki II. wy­
punktował Chojnackiego.

W aga musza: Moczyński wygrał 
wysoko z Kitowskim.

W aga kogucia: Puszkarczuk wy­
punktował Kleszczewskiego. Wynik 
krzywdzi ostatniego, należał się remis.

W aga piórkowa I. Schreiber II. wy­
grał wysoko z Brejskim.

W aga piórkowa II. Grabowski II. 
zremisował z Chmielewskim.

W aga lekka :  Fredo uzyskał remis 
Niisenbergem

W aga pótśrednia: Miszewski wygrał 
ysoko z Rydzkowskim.

Z w iązek S trze lecki Czersk  — I .  druż. 
Gimn. M echanicznego Tczew  2:6. 
W aga piórkowa: Mazur (Gimn.) wy. 

grał wysoko na punkty z Meisem.
W aga lekka: Lisakowski (Gimn.) 

wygrał na punkty z Węsierskira. Obaj 
zawodnicy w drugiej rundzie byli krót 
ki moment na deskach.

W aga pótśrednia: Barczyński (G.) 
zremisował z najlepszym bokserem Z. 
S. Sójką.

Waga średnia: Piasecki I (Gimn.) 
zremisował z Szwedowskim.

M akow ski A lo jzy  
kierownik sekcji bokserskiej.

WĄGROWIEC
W dniu 10.XII. odbyły się wewnę­

trzne zawody lekkoatletyczne Lic. Pe­
dagogicznego. Uzyskano następujące 
wyniki:

W tych dniach odbyły się w hali 
Okręgowego Ośrodka W. F. i P. W. 
ciekawe zawody z cyklu rozgrywek o 
mistrzostwo szkół średnich m. Pozna­
nia w piłce koszykowej, pomiędzy Li­
ceum Bydowlanym a gimn. Collegium 
Marianum. Zwyciężył technicznie lep­
szy zespół gimnazjalny w stosunku 
34:12 (12:4). W  zwycięskiej drużynie 
wyróżnili się Oczójda (7) w ataku oraz 
doskonała para obrońców Z. Łajp i 
Bieleocewski (7). Sędziował bardzo do 
brze p. prof. Kowalski.

Ostatnio odbył się w hali ghnn. Ma­
rii Magdaleny mecz towarzyski po­
między drużynami Marii Magdaleny i 
Collegium Marianum, krtóry zakończył 
się zwycięstwem gospodarzy w sto­
sunku 23:18 (7:7). Purikły dla zwy-

Perz B. 1 Sama gra stała na dość do­
brym poziomie technicznym, jednakże 
gdyby nie doskonała obrona u gospo­
darzy, a przede wszystkim Koniecz­
ny, to wynik z pewnością byłby inny. 
Organizacja zawodów dobra. Sędzio­
wał b. dobrze p. Czaplicki.

E. Nowak

(Przepraszamy Kolegów za e- 
wentualne zniekształcenie nazwisk. 
Prosimy raz jeszcze naszego kore­
spondenta z Poznania o w y r a ź ­
n e  podawanie nazwisk — Red.).

TARNOWSKIE GÓRY
W zawodach szczypiorniaka pomię­

dzy drużynami rezerwowymi tutejsze- 
Gimnazjum i K. S „Śląsk" Tarn. 

óry, niespodziewane i w dodatku 
dosyć wysokie zwycięstwo odniosła

drużyna szkolna, która pokonała ze- 
spół klubowy w stosunku 5:1_ '3:l]i 
Mecz drużyn pierwszych przyniósł — 
jak już to pisałem — wynik nieroz­
strzygnięty 5:5 (0:2). W porównaniu
do tego wyniku, zwycięstwo odniesio­
ne przez drużynę Liceum Pedagogicz­
nego nabiera dopiero teraz prawdzi­
wych cech sukcesu, tym więcej, że K.
S. „Śląsk" grał z nami w składzie 
znacznie silniejszym, pniżeli przeciw 
Gimnazjum. Przypominam jeszcze, że 
drużyna nasza zwyciężyła w stosunku 
4:3 (1:1)

W ubiegłym tygodniu rozegrano 
a boisku naszego Zakładu od daw 

i,a z wielkim zainteresowaniem o- 
czekiwane zawody pomiędzy re­
prezentacjami tutejszego gimna­
zjum i Liceum Pedagogicznego. 
Zawody te obejmowały tylko siat­
kówkę i koszykówkę. Mecz siat­
kówki przyniósł dość nieoczekiwa­
ny wynik w  formie bardzo wyso­
kiej porażki drużyny gimnazjalne] 
w  stosunku 2:0 (15:3, 15:6). Wynik 
ten jest tym bardziej sensacyjny, 
że Gimnazjum wystąpiło do tych 
zawodów w  swym najlepszym skta 
dzie, podczas gdy Liceum Pedago­
giczne stanęło do meczu w  składzie 
zupełnie „odmłodzonym". Składy 
drużyn siatkówki były mianowicie 
następujące: Gimnazjum — Fusze- 
wicz, Urbaczka, Wielgosz, Ślosar- 
czyk, Kowalski, Pokojski i  Wojtas, 
zaś Liceum Pedagogiczne — Ko­
walski, Broi, Wójcikiewicz, Kraj- 
czyczek, Jakubczyk i  Kotlarski.

Zupełnie inaczej przedstawiał się 
mecz koszykówki, który zakończył 
się bezapelacyjnym zwycięstwem 
zespołu gimnazjalnego w  stosunku 
6:54 (2:29). W zespole gimnazjal­
nym na czoło wybili się Slosarczyk 
i  Urbaczka, którzy zdobyli też naj­
więcej punktów dla swych barw, 
w drużynie zaś licealnej obok Mi­
chalskiego dobrze spisał się atak 
2-gi, który przewyższał atak I-szy 
zarówno co do szybkości, jak rów­
nież i co do pomysłowości zagrań.

W ub. piątek rozegrała drużyna 
tut. Gimnazjum na swoim terenie 
rewanżowe zawody z zespołem 
Gimn. Klasycznego z  Chorzowa, 
Również i tym razem zwycięstwa 
przypadły drużynie miejscowej, 
która spotkania rozstrzygnęła na 
swoją korzyść dzięki lepszej ruty­
nie meczowej. Zespół chorzowski w  
zawodach tych wypadł b. dobrze; 
w koszykówce w  polu był dla go­
spodarzy przeciwnikiem zupełni* 
równorzędnym, a brak mu byłotyl 
ko wykończenia akcyj pod koszem. 
Wyniki techniczne: koszykówka:
Gimnazjum Tarn. Góry — Gimn. 
Klas. Chorzów 39:12 (24:8); siat- 
kówka: Gimnazjum Tarn. Góry — 
Gimn. Klas. Chorzów 2:0 (16:14, 
15:5).

Początek grudnia przyniósł nam 
otwarcie tegorocznego sezonu ping­
pongowego. Podczas gdy klubowe 
sekcje ping-pongowe jeszcze „śpią“, 
sekcje Kół Sportowych przy zakła­
dach średnich już nawiązały ścisły 
kontakt z ruchliwymi HKS-amŁ 
(Harcerskie kluby sportowe).

Pierwsze mecze ping-pongowe 
przyniosły drużynom szkolnym sa­
me sukcesy w  formie wysokich 
zwycięstw:

Gimnazjum — HKS Sucha Gó­
ra 5:4;

Gimnazjum — HKS Czarna Hu­
ta 6:0;

Liceum Pedagogiczne — HKS 
Lasowiec 7:0.

Jerzy Tonnczew 3
Liceum Kowel

m i s t r z
(Nowela sportowa)

— Otóż chodzi o to, że biuro nasze, jeżeli nie bę- 
^ i e  prowadzone przez jakąś osobę popularną i to bar­
dzo popularną, upadnie. Rzecz jasna nie możemy do te- 
8o dopuścić... No, a panu do popularności daleko. Nie­
prawdaż?

— Nuu... n o - t_ t— ttafc.
—— Musimy mieć w biurze sławną osobę. Więc albo 

Pan zdobędzie sławę, albo wymówimy panu — ciągnęła 
•.niebiańska" ongiś istota.

— Kochanie... przecież... — próbował wtrącić się
Falkiewicz.

— Janku! — ostrzega męża połowica,
— Ale w jaki sposób mam zdobyć tę sławę? —

odezwał się wreszcie Strzecha, na którym niespodzie­
wana wieść zdawała się nie robić już żadnego wrażenia.

— Pańska w tym głowa. Otrzyma pan od męża 
150 złotych jako 3-miesięczne odszkodowanie i niech 
Pan szuka sławy. Zdobędzie pan ją — może pan wrócić, 
5 Podwyższymy panu pensję do 50 zł.

— Tak.
Falkiewiczowa zaśmiała się i dodała zgryźliwie:
— Ma pan rower, podobno nieźle pan jeździ. Po- 

*fże nam pan jakiś medalik, albo pucharek, a może ja- 
kitoś mistrzem pan zostanie — cóż — sława murowana!

dodał mu bez wiedzy żony 30 zł) i  począł szukać szczę­
ścia w  stolicy. A le widocznie rezydencja jego była 
gdzieś dalej, gdyż na żadne pukanie chłopca nie odpo­
wiedziało. W końcu uznał, że istotnie jedyną drogą ra­
tunku jest sława, jak mu „serdecznie" powiedziała pani 
Alicja.

Uśmiechnął się z goryczą na jej wspomnienie.

N ie trudnił się niczym. Śmiał się prawie w  głos na 
myśl o tej niemożliwej próbie ratunku —  o zdobyciu 
mistrzostwa szosowego Polski. Była to utopia, mrzonka, 
fantazja —  ale nic nie miał do stracenia, bo co miał, 
to już stracił.

Stracił posadę, stracił całe 3-m iesięczne odszkodo­
wanie i  nadwyrężał teraz oszczędności (gromadzone 
kiedyś na „czarną" godzinę lub „swoją" chw ilę) i co 
najważniejsze —  stracił zupełnie nadzieję na lepszy 
byt. Start w  tych warunkach wydał mu się zupełnie 
normalny i  usprawiedliwiony.

Cóż miał lepszego robić?

Strzecha wyjechał do Warszawy. Oczywiście ro­
werem. Wziął „na drogg" l£ Q z ł od Falkiewicza (szer

Po 15 kilometrach stawka kolarzy, startujących w  
mistrzostwach Polski, nie była jeszcze rozbitą. Niezbyt 
ostre tempo pozwalało słabszym trzymać się w bliskiej 
odległości od czoła.

N a ogół wesoło było w  tym  różnobarwnym tow a­
rzystwie. Niektórzy dowcipniejsi bowiem, uważając, że 
nie mają co robić, pobudzali kolegów do śmiechu róż­
nego rodzaju „wicami".

Ucieczki nikt n ie próbował. 185 km jazdy w  poje­
dynkę było samobójstwem dla najbardziej rutynowa­
nych kolarzy. 185 kilometrów ciągłego odpierania ata­
ków najlepszych szosowców w  kraju, połączonych w  do­

datku w  jeden blok dla zgładzenia niebezpieczeństwa — 
jednego uciekiniera —  pokonywanie tej olbrzymiej 
przestrzeni bez pomocy towarzyszy —  to przestraszało 
najwytrawniejszych lisów  kolarskich. Młodzi nie pró­
bowali ucieczek w  myśl zasady: „Nie pchaj się przed 
starszych" —  w  wyścigu panowała w ięc pewna mono­
tonia.

Dopiero na 28 kilometrze spróbował jakiś „żółto­
dziób" odczepić się od zbitej gromady kolarzy. Nikt go 
nie gonił. Po 7 kilometrach sam zwolnił, gdy przeko­
nał się, że ucieczka jest ponad siły. Jego rezygnację 
przyjęto w  „czołówce" ironicznymi docinkami i chóral­
nym  śmiechem.

35-ty kilometr przyniósł drugą ucieczkę. Z ogrom­
nej kolumny wyskoczyła nagle koszulka, opatrzona 
nr 17 i pozostawiła całą stawkę o kilkanaście długości 
w tyle. Ucieczkę tę  przyjęto również śmiechem, a jeden 
z faworytów wyścigu, Sztajer, rzucił:

—  A  przyślij nam depeszę z mety, czy ci się do­
brze jechało.

Ponowny wybuch wesołości nie powstrzymał jed­
nak posiadacza szarej koszulki. Nacisnął mocniej peda­
ły  i odsunął się od czoła o 50... 70... 100 metrów.

Kolarze przejechali już 45 kilometrów, ale ucieki­
nier nie zwolnił. Może nawet zdobył jeszcze kilkadzie­
siąt metrów przewagi.

50-ty kilometr minął bez specjalnych wydarzeń, 
jeśli za takie nie uważać wycofania się 2 prowincjonal­
nych „asów" i przebicia dętki przez Szafrańskiego, też 
jednego z dzisiejszych faworytów.

65-ty  kilometr podzielił stawkę na kilka grup. N ie­
który, bardziej wyczerpani, pozostali zdecydowanie 
z tyłu, chociaż tempo nie było ostre —  jakieś 
32 km/godz.

(d . c. n4
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O Janku, co szukał sławy
D o b ra  W r ó ż k a , C y g a n ic h a , o -  

p ie k u n k a  J a n k a  B r z d y la ,  s z u k a ­
ją c e g o  S ła w y  z a  g ó ra m i, z a  la sa ­
m i ,  z a  w ó d  s in y c h  b e z m ia r a m i ,—  
za c ie r a  ra d o śn ie  d ło n ie :  pięści 
J a n k a  z  d n ia  n a  d z ie ń  tw a r d n ie ją ,  
a  g d y  s ta l z d e r z y  się z e  s ta lą  ( m y  
ś l i  C y g a n ic h a )  p o s y p ią  s ię  i s k r y ,  
k tó r e  s to p ią  s ie d e m  p ieczęci, 
s tr z e g ą c y c h  d o s tę p u  do  S k a rb ca ! .. 
A  w te d y .. .

J a k  ż n iw ia r z  w  ła n ie  zb o ża , ta k  
J a n e k  w  c iżb ie  w a lc z ą c y c h  w y ż ą ł  
s o b ie  ś c ie ż k ę . K r o c z y  n ią  i  żnte 
p ra c o w ic ie ,  w p a t r z o n y  w  c ze r ­
w ie ń  p ie c zę c i , a  sp ie c z o n e  je g o  
w a r g i  sze p cą :

—  O , S ła w o !  C zu ję  tw o ją  b l i ­
s k o ść ... Z d o b ę d ę  cię„ .

W id z ą  in n i ,  ż e  B r z d y la  n ic  n ie  
p o w s t r z y m a ,  w ię c  m ó w ią :

—  E j ,  t y  J a s iu , J a s iu - z a b ija k o  
N ie  h a ła su j t a k ,  bo  o b u d z is z  W ie l­
k ie g o  C za rn eg o  D ia b ła , śp ią c eg o  
p o d  d r z w ia m i S k a rb c a . A  j a k  go  
o b u d z is z  —  za b ije  cię j e d n y m  u -  
d e r z e m e m  p ięśc i!...

J a n e k  ś m ie je  s ię  b u ń c z u c z n ie  i  
w o ła :

—  N ie  b o ję  s ię  a n i  c za rn y c h  
a n i b ia ły c h  d ia b łó w !  N a  p ię ść  
m a m  p ię ść !  I  a m  J o h n  B rzd y lU !

H u k n ą ł  p ię śc ią  w  s tó ł  i  s tó ł  ro z  
p a d ł  s ię  n a  44 d e s k i ,  a  k a ż d a  d e ­
s k a  n a  44 s z c z a p k i !  J a n e k  w z ią ł  
e z c z a p k i  i  j e d n y m  m a c h n ię c ie m  
r o z r z u c i ł  j e  p o  c a ły m  k ró le s tw ie .  
J  r o z n io s ły  je g o  im ię  p o  w s ia c h  i 

- niiastach, p o  gó ra c h  i  d o lin a c h , a 
c z te r d z ie s ta  c z w a r ta  s z c z a p k a  u d e  
r z y ła  w  u c h o  W ie lk ie g o  C za rn eg o  
D ia b ła , s tr z e g ą c e g o  za p ie c z ę to w a ­
n y c h  d r z w i  S k a rb c a .

C z a r n y  D ia b e ł p r z e w r ó c ił  s ię  
p a  s ło m ia n c e  n a  d r u g i  b o k  i  w a r k  
n ą ł:  1 - t* ' IW

—  C h c ę  spać ... J a k  p r z y jd z ie  
eza s , o b u d źc ie  m n ie  —  za b iję  
B r z d y la !

I  p r z y s z e d ł  c za s , ż e  B r ż d y l  u -  
to r o u m ł so b ie  d ro g ę  do  sa m y c h  
d r z w i  S k a r b c a  i  p o tę ż n y m  o k r z y ­
k ie m :  „ I  a m  J o h n  B r z d y l ! "  —  o b u  
idził C za r n e g o  D ia b ła .

K to  ż y w  z b ie g ł  s ię  z  o g ro m n e g o  
k r ó le s tw a  zo b a c zy ć , j a k  za m o r s k i  
ś m ia łe k  z g in ie  z  r ę k i  N ie z w y c ię ­
żo n e g o  D ia b ła . A le  n ie  z n a l i  j e s z ­
c z e  J a n k a -za b ija k U .. .  K la s n ą ł  
d ło n ie  i  s n o p  is k ie r  w y t r y s n ą ł  w  
gó rę , j a k  sp o d  m ło ta  k o w a la ..

Z a d r ż a ł  C z a r n y  D ia b e ł i  s t ł u ­
m i ł  z ie w n ię c ie ,  k tó r y m  d a w a ł p o ­
zn a ć  z io m k o m  s w o ją  p o g a rd ę  d la  
in tr u z a .

D r u g i  r a z  z a d r ża ł ,  g d y  s ta l  J a n -  
k o w y c h  p ię śc i s p a d ła  n a  je g o  
c z a s z k ę !  I s k i e r  n ie  b y ło , b o  s ta l  
t r a f i ła  n a  k o ść , a le  z a  to  ró j  
g w ia z d  z a m ig o ta ł  p r z e d  z d u m io ­
n y m i  o c za m i N ie zw y c ię żo n e g o .. .

S z w e r  p o d z iw u  p r z e w a li ł  s ię  po  
w i e l k im  p la c u , j a k  fa la  m o r s k a  
p r z e w a la  s ię  p o  p ia s z c z y s ty m  b r ze  
g u . C y g a n ic h a  z n o w u  z a ta r ła  d ło ­
n ie  i  z a c zę ła  m r u c z e ć  s tr a s z n e  za ­
k lęc ia ! .. O d  s t r o n y  O c e a n u  p o w ia ł  
w s c h o d n i  w ia tr  i  s i ł y  J a n k a  w z r o  
s ł y  w  d w ó jn a só b .

—  J e ż e l i  u d a  m i  s ię  u d a r z y ć  go 
t a k  m o c n o , j a k  m o c n o  w a l i  m i  w  
piersi se rc e  —  p o m y ś la ł  J a n e k  — 
z w y c ię ż ę  go!...

I  u d a ło  s ię . C z a r n y  D ia b e ł  ro z -  
k r z y ż o w a ł  rę c e , o b r zu c ił m ę tn ie ­
ją c y m i  ś le p ia m i z m a r tw ia ły c h  w i -

Pozorg

d z ó w  i u p a d ł  p o k o n a n y  u  d r z w i  
S k a rb ca .

W t e j  c h w il i  j a k iś  g ło s  za c zą ł 
w y m a w ia ć  d z iw n e  z a k lę c ia :  
„O ne!.. T w o !.. T h r e e !.., a  p r z y  k a ż  
d y m  s ło w ie  p ie c zę c ie  to p n ia ły  
d r z w i r o z c h y la ły  s ię  p o w o li... G d y  
p a d ło  s ło w o :  —  , J t i n e “,  ro z le g ła  
s ię  c h iń s k a  m u z y k a ,  a  z  c z e lu ś c i 
s k ra b c a  w y s z ła  n a d z ie m s k i e j  p ię k  
n o śc i B o g in i  w  je d w a b n e j  s u k n i  
z  w e lo n e m ;  w  p r a w e j  r ę c e  n io s ła  
la u r o w y  w ie n ie c , a  w  l e w e j  — 
w o r e k  z ło ta !  P o d es z ła  d o  J a n k a  
i  s z e p n ę ła  sp ło n io n a :

—  J e s te m  S ła w a !... K o c h a m  
cię...

R o z p r o m ie n io n y  J a n e k  u ją ł  S ła  
w ę  p o d  r ę k ę  i  r z u c i ł  D o b re j  
W ró żc e  g a rść  z ło ta .  C y g a n ic h a  
sk ło n iła  s ię  n is k o  i  o fia r o w a ła  
J a n k o w i  L a ta ją c y  D y w a n .

J a n e k  i  S ła w a  w e s z l i  n a  L a ta ­
ją c y  D y w a n  i  p o s z y b o w a li  w  g ó ­
rę , p ro s to  do  n ie b a ...

J Ó Z E F  K E M P A

Zakopane, w grudniu.

Przygody Jasia Bochenka słyną sze­
roko na całym Podhalu. Bajarz z nie­
go niezrównany a że czasem trochę 
koloryzuje, to mu można ostatecznie 
wybaczyć.

Posłuchajmy tedy jak siedząc w 
tradycyjnej „Ziemiańskiej" i zapija­
jąc kawą smakowite ciastko, opowiada 
zebranym tłumnie kamratom co mu 
się zdarzyło w Szwajcarii przed za­
rodami o puchar Kandaharu:

Było to w przeddzień mistrzostw, 
Ponieważ przyjechaliśmy dosyć póź­
no, więc żeby trochę potrenować wy­
jechałem kolejką na szczyt. Razem 
ze mną pojechał Zdzisiek Motyka. 
Wypakowaliśmy się zgodnie z kolej- 
gi i regularnie z nartami na plecach 
podchodzimy na start. Nagle Zdzi­
siek trąca mnie porozumiewawczo i 
nieznacznie pokazuje na lewo. Rze­
czywiście obok nas drapią się na górę 
jakieś dwie dziewoje, cudnie wystro­
jone w wiatróweczki, czapeczki, chle- 
baczki na paskach i w ogóle w, naj­
rozmaitsze szykany. Idą do góry we­
soło sobie chichocząc i poślizgując 
się co krok. Jednym słowem typowe 
cepropatałaohy.

Motyka mrugnął do mnie drugi raz 
'i powiada z cicha.

— Wiesz co Jasiu? Podobają mi się 
te stworzenia. Będziemy jechali za ni­
mi i jak się która wysypie to ją po­
zbieramy i jakoś to będzie.

Ponieważ panny były rzeczywiście 
śliczne, więc bez namysłu się zgodzi­
łem.

Na szczycie piękne narciarki przy­
stanęły i zaczęły z wytwornych chle- 
baczków wydobywać najrozmaitsze 
podręczne kosmetyki. Następne pięć 
minut upłynęło na najmilszym dla 
każdej kobiety zajęciu poprawiania 
własnej urody. Wreszcie ostatnie po-

uągnięcie puszkiem po noskach, nar­
ty na nogi i wiol

Myśmy zostali w miejscu jak dwa 
słupy soli a oczy nam zaszły mgłą 
zdumienia, bo oto dwa patałachy za­
mieniły się nagle w demony. Jakby 
je zwiał wiatr ze szczytu. Zobaczy­
liśmy je dopiero daleko w dole jak 
nisko skulone przy deskach szusowały 
prosto w postrach Kandaharu, w słyn­
ną „Kanonenrohr", gdzie nawet Bro­
nek Czech oporuje i wznosi krótką 
modlitwę do Boga narciarzy, aby mu

dał cało i zdrowo dojechać do koń­
ca. Zupełnie speszeni zjechaliśmy po­
maleńku na dół. Tam żeśmy się do­
wiedzieli, że zagadkowymi narciarka­
mi były: mistrzyni świata Christl
Oranz i Norweżka Stella Dybwad u- 
ważana za najbardziej utalentowaną 
narciarkę świata.

Od tego czasu nawet na najgorsze­
go cepra patrzę z szacunkiem i obawą, 
że w pewnej chwili ceper okaże się 
Seelosem albo innym Lantschnerem.

THOMS

odobno Szwajcarzy, po przegranym meczu bokser­
skim z Polską, przysięgli sobie uroczyście nigdy więcej z ni­
kim się nie boksować, a rękawice zużyć na wyściełanie 
foteli.

X
odobno narty są dlatego takim popularnym sportem, 
bo dają każdemu złudzenie... życia na szerokiej stopie. Wy­
nika z tego, że najszczęśliwsi są posiadacze nart skokowych. 

X
odobno były mistrz świata w  wadze muszej — Benny Lynch 
znokautował w  sprzeczce boksera wagi ciężkiej uderzeniem 
w kolano, bo wyżej nie mógł podskoczyć.

X
odobno pierwszym mistrzem w rzutach był archanioł, któ­
ry wyrzucił Adama i  Ewę z raju.

X
odobno pewien bokser, rozkrwawiwszy przeciwnikowi oko, 
przegrał następnie przez nokaut, mdlejąc na widok krwi 
płynącej z oka rywala.

C H R ISTL  C R A N Z , narciarski „demon w  spódnicy

■ zwiększonej 
objętościNa G w iazdkę

A ty  n a m  o f ia ru je s z  -  n o w eg o  p r e n u m e r a to r a

Brak kompletu
C z y m  p r ę d z e j  w y p e ł n i ć  Suki!

Ostatnie mecze ze Szwajcarią i E- 
stonią pozwoliły nam zorientować się 
w formie naszych reprezentantów. Już 
na pierwszy rzut oka widzimy, że nie 
jest dobrze. Mamy trzy niezawodne 
punkty: Kolczyński, Rotholc i Czor- 
tek. To są pewniaki! Nawet pewna ob­

niżka formy ii tych zawodników nie 
może wpłynąć na naszą opinię. Trzech 
warszawiaków nie zawiedzie naszego 
zaufania. Znacznie gorzej, ale jeszcze 
dostatecznie przedstawia się sytuacja 
w wagach koguciej i lekkiej. Mamy tu 
powracającego do formy Koziołka i

P IŁ A T  N AD SŁU C H U JE... siedem , osiem; ...out!

Sobkowiaka wzgl. Woźniakiewicza i 
Kowalskiego, a nawet Polusa! Szcze­
gólnie w „lekkiej" sprawa nie jest tra 
gićzna— przeciwnie: stare, wypróbo­
wane nazwiska mówią za siebie. Tu 
poprawa jest kwestią tygodni.

Od średniej, niegdyś najpewniejszej 
polskiej pozycji, w górę jest źle, wzgl 
b. źle (ciężka). B rak zawodników! 
Stare gwiazdy zachodzą, nowych ta­
lentów nie widać... Pisarski przecho­
dzi wyraźny spadek formy. Szulćzyń- 
skiego nie można traktować poważ­
nie, z uwagi na b. nierówny poziom- 
Sytuację poprawić może... Kolczyński, 
jeżeli nabierze wagi i przejdzie do tej 
kategorii.

Kto jednak wypełni lukę w kate 
gorii półśredniej? Może... Polus? Wat 
to się nad tym zastanowić. Jest czas 
Na Włochów musimy być gotowi. Po­
rażka 12:4 zbyt mocno nadszarpnęła 
naszą ambicję. Rewanż musi się u- 
dać! W półciężkiej jest chociaż ma­
teriał. Można wybierać: Szymura, Ka­
rolak, Klimecki, Doroba czy wreszcie 
Moszkowrcz. Podobno wspaniale zapo 
wiada się Polakow z .wileńskiego 
„Elektritu". Czy nie warto by nad 
tym zawodnikiem popracować ? Na 
Dublin może być gotów!

I wreszcie punkt newralgiczny: wa­
ga ciężka. Piłat miał tu przez długi, 
długi czas monopol. Ale góral się 
skończy. Walczy coraz nierówniej, o- 
śfatrii nokaut z rąk młodego Estoń­
czyka, po świetnym zwycięstwie nad 
Sćhlunegerem był szczególnie przykry. 
Jeszcze kilka takich niespodzianek, a 
będziemy się głośno domagać o zmia­
nę nazwiska w tej kategorii. Ósemka

mistrzów Europy nie może sobie po­
zwolić na takie „fuksy". Na gwałt 
trzeba szukać zastępcy. Na razie nie 
widzimy go ani w Dorobię, ani w Biał 
kowskim, tym bardziej w Blumie czy 
Kłodasie. Brak talentów? Trzeba ich 
szukać. Frontem na kresy! — oto ha­
sło p. Suszczyńskiego. Raz po raz do­
chodzą nas stamtąd wieści o bokse­
rach, reprezentujących wszystko prócz 
techniki i rutyny. Tego można prze­
cież nauczyć.

Jeżeli mamy ambicję utrzymać tytuł 
pierwszych między najlepszymi, musi­
my przygotować1 przynajmniej jeden 
„garnitur". Zresztą, w naszych warun­
kach, stać boks polski na dwie rów­
norzędne reprezentacje. Co jest przy 
r.zyuą tego, że jedni zawodnicy mają 
mcropol w swej wadze na reprezento­
wanie barw, a inni, niekiedy nawet 
pierwszorzędni stać muszą - w cieniu 
(Czerwiński,' Chrostek), i są. go- naj­
wyżej tolerowani przez władze związ­
ku?

Na to trudno odpowiedzieć. Chyba, 
że chcielibyśmy na podstawie analo­
gii - (Majchrzyctęi — Chmielewski czy 
Kainar — Woźniakiewicz) stwierdzić 
złą wolę pp. kierowników. O to icb 
nie posądzamy. Zbyt duże położyli za 
sługi, by można mówić o błędach ich 
polityki!...

Jeżeli specjalnie długo zatrzymali­
śmy się nad naszymi „piętami Achil­
lesowymi", to jedynie w obawie przed 
^eszcze jedną „zaszczytną porażką" * 
Włochami i przed Dublinem.

Pamiętajmy! Dublin musi być kon­
certem polskich pięści!

W u k a .'


